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Ee k l a ma c y e  nieopieczętowane wolne są od opłaty. i

Stan przemysłu krajowego.

Spojrzyjmy, jaki jest stan przemysłu w kraju naszym. 
Dawno już upadły te warsztaty, z którymi w początku bieżą
cego stulecia zaczęły współzawodniczyć zagraniczne fabryki. 
Zostały jedynie takie rękodzielnicze przedsiębiorstwa, w których 
jeszcze praca ręczna utrzymać się może. Lecz i te są prowa
dzone jak najgorzej.

Zamiast dążyć do rozwinięcia przedsiębiorstw wielkich, 
przemysłowcy nasi zakładają mnóstwo przedsiębiorstw drobnych. 
Z kapitałem choćby tylko kilkuset złotych otwiera rzemieślnik 
warsztat osobny tuż obok sąsiada. Niepomyśli, jak daleko ko
rzystniej byłoby dla obydwóch, gdyby prowadzili wspólnym 
kapitałem warsztat wspólny. Często już po wielu latach prze
konuje się, jak lekkomyślnie postąpił. Coraz mniej ma roboty, 
bo coraz nowe warsztaty powstają i coraz więcej przebywa 
produktów zagranicznych.

W  m ałym  warsztacie niepodobna m yśleć o żadnych ule
pszeniach, jakie postęp nowoczesny przynosi. Publiczność ku
puje tańsze wyroby zagraniczne —  nasz rękodzielnik nauczony 
smutnem doświadczeniem przekonuje się, że jego m ałe przed
siębiorstwo chyli się dó upadku. A le kapitału włożonego tru
dno wycofać bez s tr a ty ; pracuje więc dalej w warsztacie swoim, 
narzeka na złe czasy, widzi, że będzie jeszcze gorzej, a nie ma

odwagi pomyśleć o zmianie swego działania. Tak w ięc drobn 
przedsiębiorcy, przygnębieni współzawodnictwem przedsiębiorstw  
wielkich, nie mogą poznać, że jedynym  ratunkiem dla nich jest  
połączenie słabych sił swoich i utworzenie wspólnego wielkiego  
warsztatu.

Przedstawialiśmy czytelnikom naszym , jak praca rozdzie
lona została na, trzy główne rodzaje zajęcia: ro ln ictw o , prJ§- 
m ysł i h and el; następnie jak praca przemysłowa dalej rozdzie
liła  się na pojedynćze rzemiosła. Dalej w skazaliśm y, że wiel
kie wynalazki w mechanice, tudzież odkrycia w dziedzinie nauk 
przyrodniczych dozwoliły użyć s ił przyrody w m iejsce pracy 
ręcznej. Użycie s ił przyrody;, a mianowicie siły  pary, je st  
znamieniem przedsiębiorstw fabrycznych; fabryki korzystając 
z s ił przyrody, a zarazem z doprowadzonego do ostatecznych  
krańców podziału pracy, produkują daleko taniej, an iżeli ręczna 
praca w warsztatach.

W reszcie udowodniliśmy, że życie przemysłowe jest ciągłą  
walką między przedsiębiorcami, z których każden chcąc sobie 
jak największy odbyt zapewnić stara się produkować jak najta
niej. W  tej walce zwyciężyć muszą wielkie ‘przedsiębiorstwa 
fabryczne, a ulegnąć muszą drobne przedsiębiorstwa warsztato
we. Warunkiem nieodzownym do założenia w ielkiego' przedsię
biorstwa jest- w ielki kapitał. Kapitaliści więc przedsiębiorstwa 
swoje rozwijają w coraz obszerniejszych lm ^m rach , i łatwo  
pokonują słabych współzawodników) którzy pracują w m ałych  
warsztatach, jak pracowali ich ojcowie, a  ńie w iilźą ,‘że prże-
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jiągu  kilkudziesięciu lat zm ienił} -  się wszystkie sto su n k i, że 
zatem co wystarczało dawniej do pomyślnego powodzenia, to 
obecnie do upadku prowadzi.

Cóż czynią ci, którym większę zasoby i -  pomyślu-ejszi 
stosunki dozwoliły dorobić się majątku? Cz; zysków :śwoicb 
używają na rozszerzenie przedsiębiorstwa? czy zakupują wydo- 
skoaaięąf' -maszyny i sprowadzają wylaztałcotfym . rpbotników9 
czy synów-swoich' kształcą na 'przemysłowców, ’ " i l " ' ' “Ł

.WGwJ. . ___ .
kraju i stosunek jogo do krajów sąsiednich, łatwo nam będz'8 
wskazać drogę, na której postępując wytrwale dojdziemy nie-
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ysółają ich
za granice aby poznań ^nowoczesne wynalazki, -.aby nauczyli 
się od cudzoziemców, jak ,v dzisiejszy eh stosunki./1-. pracować 
trzeba?

Przeciwnie. Jak we wszystkiem  mnem tak i pud tym  
względem przem ysłowcy nasi nie naśladują zagranicznych. Skoro 
który rz mch dorobi się majątku, natychm iast kupuje. wieś lub 
kamienicę, i w bezczynności przepędza resztę a- Dzieci 
jego często wstydzą się, że ojciec by t rzemieślnikiem, a za 
żadną cenę nie powróciłyby - do warsztatu. Tą drogą nieliczne 
kapitały pozostałe na naszej ziem’ usuwają się od przedsię
biorstw przemysłowych. Kraj cierpi na tem najwięcej, bo ża
dne przedsięoiorstwo nie rozwinie J e  do takich lozmiarów, »oy 
śrniąłp współzawodniczyć, m ogłośz obcemi.

Niestety to zapoznanie własnego interesu objaw ® “"się’ za'^

ftonUor.7 

przy-

Niestety to zapoznanie własnego interesu 
równo w m iastach jak na wsi. Zamożni właściciele irinscy pie 
m yślą bynajmniej o zakładaniu fabryk w celu przerabiania 
płodów rolniczych. Daleko im wygodniej wy„ółać za granicę 
płody surowe, i opłacać je drogo, gdy wrócą przeiobione, za
m iast starać się ło trwałe podniesienie gospodarstwa romiczego 
przez odpowiedni przedsiębiorstwaJpizetnysłowe.

Grosz zebrany za zboże i bydło rzucany bywa w gre 
gieiuową._ _W  tu j szalmięj „spękulacyi łatwiej jeszcze, niż gdzie
kolwiek, zwyciężają wielkie milionowe napytały, W ięc ostate
cznie po kilka zmianach kursu papierów giełdowych utoriątfro- 
bne kapitały nasze w bezdennych skrzyniach wiedeńskie’ ian 
KterówdJI &Ji> d ia iim i1i;‘i n ‘ •>*>{,*

1 Dzięki tej lekkomyślności, tej obojętności ńa los 
szłych  pokoleń, przem ysł w kraju naszym nie postępuje ani 
krokiem naprzód, podczas gd\ za granicą ro-bi po.Jepy olbrzy
mie. To też z każdym dniem wyraźniej objawia się zależność 
naszego kraju od sąsiednich krajów zacnodnish. M usimy spro
wadzać od obcych wszelkie wyroby przemysłowe, od przedmio
tów zbytkownych aż do rzeczy powszedniego użytku Podczas 
gdy fabryki zagzanmzue codziennie się mnożą i powiększają;, 
nasza ludność miejska, jakkolwiek nieliczna, często nie może 
/n a leść zarobKu. Nasze m ałe warsztatv zaledw.e nęaznie istnieją 
tub upadają, a wszędzie otwierają się składy zagranicznych 
wyrobów. Słowem nasz kraj ubożeje, a obcy jego kosztem sie 
bogacą.

u
Przecież od niejakiego czasu dostrzedz można zwrot po

m yślniejszy o ty le  przynajmniej, że zaczynamy więcej zasta 
nawiać sm nad naszem położeniem. Czujemy wszyscy, Je jest 
ź h .  a widzimy, że stan obecny bynajmniej nie obiecuje nam 
polepszenia naszej doli. Należy zatem  poznać dokładnie przy
czyny złego, i szuKać środków ratunku. W  tym celu skreśli
liśm y obraz życia pizemysłowego, jak rozwijało się od początku 
aż do chwib obecnej. Znając konieczne warunki w jakich no
woczesny nrzem ysł iedyi 'e kwitnąć może, mając stan naszego

nawodnie do lepszej przyszłości.

Przem ysłowcy i rzem ieślnicy nasi, jeżeli chcą oprzeć się 
współzawodnictwu fabryk zagranicznych, muszą łączfć  się, aby 
w  miejsce przedsiębiorstw m ałych atwdfzyc przedsiębiorstwa 
większe Niechaj to połączenie bedzie s p ó ł k ą  kilku w' celu 
założenia przedsiębiorstwa wspólnym Kapitałem, lub niechaj 
będzie s t o w a r z y s z e n i e m  w ielu , którzy zjednoczą się aby 
razem popierać wspólne interesa.

S p ó 1 i  i p ow in ą  zakładać ludzie zamożniejsi, którzy po
siadają zasoby wprawdzie dość znaczne, lecz nie wystarczające 
na rozwinięcie przedsiębiorstwa do takich rozmiarów, aby mo- 
gto współzawodniczyć z zagranicznemi, -Jeżeli kapitał kilku , 
tysięcy guldenów był dostatecznym dawniej do założenia i u- 
trzymania warsztatu, to niewystarczy dziś, kiedy do pomyślne
go powodzenia przedsiębiorstwa konieczne są wydoskonalone 
narzędzia i m aszyny, kiedy z  ułatwieniem komunikacji coraz 
więcej przybywa .wyrobów obcych. Łącząc kapitah _swoj.e w je- 

' to I  kapitał zbiorowy będą m ogli spólnicy sprowadzić maszyny 
i urządzą warsztat swój na sposób fabryczny, tak iz przez uży- 
jie maszyn podział' pracy będą m ogli daleko taniej wyrabiać 
swoje produkta. Onrócz tej głównej korzyści nastręcza spółka 
jeszcze inne.> Spólnicy będą kupować materyały w wielkiej 
ilości i z pierwszej ręki, dostaną je'przeto daleko taniej“niź 
dziś, kiedy opłacać, muszą pośredników, te jest hand|arz> tru
dniących sie sprowadzanie!” i; Sprzedażą tych artykułów. Ofwo 
rzą także spólnicy jeden sklep, i zapłacą daleko mniej, niż 

"gdyby każden ź JnułT "utrzymywa! sklep osobny. W reszcie 
spółka łatwo znajdzie kredyt c^y to w banku, czy.Jeż w fa
bryce. z którejO spiOfy&dza m iw y ilj f e  W szystkie- -w korzyści 
przyczynią sie do te g o , że wyroby spółki będą kosztować da
leko mniej, niż kosztowały wyroby każdego ze spólników, do- 
pokąd pracował w osobnym m ałym  warsztacie, kupowaL drogo 
m ateryal od handlarza t  w małej llośoi, r^m iał m ai’ kredyt. 
W yrabiając taniej i woje produkta będą m ogli spólnicy "taniej 
je sprzedawać, zapewnią sobie wielki oabyt, i nie 'będu -Je 
lękać współzawodnictwa obcych/ Pewnem  jest. że wspólne przed
siębiorstwo tyle przyniesie dochodu, z ł przy obli'- seiiiu zyskó” 
na każdego ze .spólników przypadnie kwota znacznie większa 
od tej, którą m ógłby zarobić pracując na swoją rękę.

Trudno pojąć, dlaczego pomimo tylu korzyści tak mało 
u nas rozpowszechnione są spółki. Za granicą prawie każden 
zakładający przedsiębiorstwo szuka przedewszystkiem spólników, 
chociażby m iał funousze dostateczne do rozpoczęcia przesiębior- 
stwa. O nas przeciwnie każden sarn występuje i lekkomyślnie 
przecenia własne siły , nic dziwnego więc, że pojedynczych la  
two pokonują przedsiębiorcy zagraniczni.

Gdy Dy przemysłowcy nasi poznali tę p iostą prawdę, :}c 
tylko zjednoczonem siłam i oprzeć się zdołaja, gdyby zamiast 
raieać się pojedynczo, wystąpili razem i zgodnie, bez wątpienia 
wkrótce zbieraliby owoce wspólnej pracy.

Lecz spółka może być zawiązaną tylko między m niejszą  
ilością o só b , które się znają dobrze i wzajemnie sobie zaufać

mi
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rnogą. .jeżeli zaś trzeba zjednoczyć osób w ie le  , które takiego 
zaufania ku sobie mieć nie. m egąyab y cały swój kapitał odda- 
wąłj na fulidus.. zbiorowy — w tanim ■ razie , spółce mówić 
nie można, ale naieży m yślęc o zawiązaniu stowarzyszenia.

Człowiek ubogi zostawiony, sam sobie nic zdziałać nie 
potrafi, ani dla polepszenia swojego bytu, ani dla dobra po
wszechnego. Snoro . jednak ci - Ludzie, tak słabi pojedynczo, 
złączą się w towarzystwo, zdołają dckazać rzeczy nadzwyczaj
nych, a siła  ich wzmoże s ię , w miarę jak towarzystwo mieć 
bęuzie dziesiątki, setki, lub tysiące członków.

S t o w a r z y s z e n i e  powinue tak łączyć uboższych rze
mieślników naszych, jak spółki wiążą zamożniejszych przemy
słowców. Przeważna część naszych rzemieślników samodziel
nych —  majstrów — skrada się z ludzi ubogich, którzy nie 
mają odpowiedniego kapitału nie mają , akże" ki ed /tu , lecz 
ponieważ każdemu m iła  jest niezawisłość, przeto każdeii z nich 
dąży wszelkiem i siłam i do tego, aby został majstrem, a skoro 
nim  zostanie, otwiera warsztat. Zaciągając pożyczkę lub biorąc 
m ateija ł na kredy t musi, ubogi majster opłacać ogromne pro
centa lichwiarzowi, od którego pożycza pieniądze, lub też han 
dlarzowi, który mu sprzedaje m ateijał. W  tem smutnem po: 
łożeniu rzemieślnik pracuje tylko na swego wierzyciela. Nie 
może 011 tak podnieść ceny swcich wyrobów, aby oprócz za
płaty odpowiedniej wartości roboty zostało jeszcze na pro
centa lichwiarskie. Gdyby bowiem tak uczynił, gdyby wyroby 
swoje chciał sprzedawać drożej niż inni, odstręczyłby niezawo
dnie publiczność i nie miałby- żadnego odbytu. Musi przeto 
przestać na zwykłej cenie, i z tej ceny opłacać musi procenta 
lichwiarskie. Pochłoną te procenta cały czysty zysk, jaki po 
strąceniu kosztów wyrobu się okazuje —  nie może bowiem ten  
zysk być wielkim , ponieważ współzawodnictwo zmusza do zni
żenia ceny. rf.->ym.uwó'i\6iK w .,soiwoi ;£i(«J -

Co rzemieślnikowi pracującemu kapitałem  własnym przy
pada jako czysty zysk. to izem icślm k nie mający własnego 
kapitału oddać m usi lichwiarzowi lub handlarzowi. Daremnie 
wiec biedny majster dążył do tego, aby zostać niezawisłym; 
jest on w zależności zupełnej od tych, co mu pożyczają pie
niędzy lub kredytują materyai, musi im oddawać cały czysty 
zysk, m usi na nieb pracować w pocie czoła , i zadowolnić się
tćm , że przy największej oszczędności ledwie utrzyma siebie 

\  •i rodzinę swoją.
Jasną rzeczą jest, że w takiem położeniu nie może m yśleć 

rzemieślnik o zaprowadzeniu w warsztacie swoim tych ulepszeń, 
jakie przynosi postęp przemysłowy Żyje on z dnia na dzień, 
i przygnębiony biedą nie widzi nawet niebezpieczeństwa, jakie 
mu groź" przez współzawodnictwo wielkich przedsiębiorstw.

Aby z tego położenia sie podźwiguąć, wszelkie usiłowania 
pojedynczych osób nie wystarczą.

Rzemieślnicy majstrowie, jeżeli chcą oswoDoazić się z tej 
niedoli, powinni połączyć się w stowarzyszenia które jedvnie, 
swoją siłą zbiorową potrafia ich, ocalić. \ ny„  „

Są dwa rodzaje takich stowarzyszeń. Stowarzyszenie z a 
l i c z k o w e  polega na tem,. że członkowie przez drobne wkładki 
pozostające ich własnością, tworzą fundusz, z którego następnie 
zaciągają pożyczki spiacalne ratami. -■

Stowarzyszenie vy celu d o s t a r c z a n i a 1 n a t e r j a ł ó w  
zbiera fundusze swoje podobnie jak zalmzkowe, zakupuje z pier

wszej ręki i w wmlKiej ilości te m aterjały, których członkowie 
potrzebują, i sprzedaje członkom za gotówkę po cenie uczywi-t 
ści° ..iźszej, niż ,przedać m ogą handlarze.

(stowarzyszenia te uzupełniają się nawzajem. Towarzystwo 
dostarczania materjałów nie potrzebuje zbierać wielkich fundu
szów, ponieważ łatwo uzyska kredyt, i będzie sprowadzać m a- 
terjały jak najlepsze po cenie umiarkowanej, nie płacąc za nie 
aż dopiero później, to jest wtedy, gdy już wszystkie a przynaj
mniej część znaczną rozkupib członkowie. Lecz w ła śn ie . 
aby mieć ten kredyt nie może sprzedawać inaczej jak za go 
tówkę. ..iq / u h  ,v, mi-ttl o biwoiii n is T  ’ .i;w.tfaoi(ipisiWw o

Dla tego równocześnie należy założyć towarz>ot\ o zali 
czkowe, którego przeznaczeniem jest udzielanie pożyczek człon
kom. W arzystw o zaliczkowe także uzyska kredyt, może mia
nowicie zaciągnąć dług w  banku, i otrzymano w ten sposób 
pieniądze użyć na rozdzielanie pożyczek między stowarzyszonych.

Te dwa stowarzyszenia dając członkom swoim dobrodziej
stwa taniego kredytu, oswobodzą ich od lichwy, i dozwolą im  
korzystać z owoców swej pracy.

. rządzenie towarzystwa zaliczkowego jest bardzo prostem, 
a należeć do niego powinni rękodzielnicy wszystkich rzem iosł. 
Przeciwnie w towarzystwie dostarczania materyatów powinni 
się połączyć ci jedynie, którzy tegu samego materjału potrze 
bują.' Zarząd funduszami tegc towarzystwa, zakupno m ale- 
ryałów, oznaczenie ceny wedle gatunku, obliczenie, o ile ino-, 
żna podnieść cenę, aby onędzić Koszta administracyi i dać je
szcze członkom towarzystwa pewien zysk z końcem roku —  są 
to takie zatrudnienia, którerm zająć się mogą tylko Ludzie do
kładnie obeznam w tej gałęzi orzemysłu, dla khórej towarzy
stwo się zawiązało.

.< n?' , iu Jbbiwł pi
Gdybyśmy chcieli połączyć wszystkie rzem iosła w jedne

stowarzyszenie, pozostałby w ielki zamęt. Najstosowniej będzie, 
jeżeL i ękodzielnicy rzem iosł pokrewnych utworzą odrębne to 
wąrzystwo wedle tego, jakich materyałów potrzebują do swoich 
warsztatów. !n a ‘ . . t

Takich grup jesT cztery; —  materyąły bowiem głównie 
przerabiane w naszych warsztataeL są następujące:

-nib K dfzew.oy. .Lemidu i / i  i .mi -wa
2. kruszce; mianowicie żelazo, miedź, cyna, ołów, i t. d
3. tkan iny; mianowicie wełniane, bawełniane i jedwabne; 

o s o : 4 , sk óry /; - i ly ih iit JuiInwULrurjbe syfi-vr b o n  ?-

Do pierwszej grupy należą zatem rękodzielnicy, których 
m ateryałem  jest d r z e w o .  Są to stolarze, cieśle, tokarze, i t. p.

Do grupy drugiej należą rękodzielnicy-przerabiający k r u 
s z c e ,  a zatem ko w ale, ślusarze, mosieżniey, blacharze, kotła
rze i in n i.2?/.“ '•• /s-.io . '"nr. •/   i ian,iv,'vi» . kaos-j no w Jtn i.Bisb

Do grupy trzeciej, której materyałem są t k a n i n y ,  na
leżą krawcy męzcy i damscy

• J . vao  i u-, f  f
Do grupy czwartej należą rękodzielnicy przerabiający skóry,

jako to; szewcy, rymarze, aiodlirze, rękawicznicy.

Zawisło oczywiście od stosanków miejscowych, gdzie jakie 
towarzystwo dostarczani t materyałów m a się zawiązać.

We Lwowie n. p- najłatwiej mogłoby powstać towarzy
stwo krawców, w celu sprowadzania sukna, materyi bawełnia 
nych i jedwabnych —  jak równie towarzystwo szewców, ry 
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marzy, siodlarzy i rękawiczników, w celu sprowadzania skór 
rozmaitego gatunku///M /p  j?x mo

Jesteśm y przekonali i. że zawiązanie takich towarzystw  
przyczyni się niezmiernie do podniesienia dobrobytu' rękodziel
ników. W ierzym y także, i /  skoro rzemieślnicy nasi raz wstą
pią na tę drogę, gdy poznają świetne skutki takiego zjednocze
nia, gdy zakosztują błogich owoców, jakie przynieść musi dzia
ła n ie  wspólne —  będą coraz śmielej postępowali napizód. W da1-, 
szym  rozwoju stowarzyszeń powstaną towarzystwa produkcyjne, 
stórych zadaniem będzie połączenie wałyuh warsztatów w wiel
kie przedsiębiorstwa. Dziś mówić o tem  byłoby przedwcze- 
sn e m ; rozpocznijmy więc od tego, co jm  teraz uda., się musi 
przy zgodzie i pracy wytrwałej, , rii

id; ui£f.v ' 'I J>V/aT .luy
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W stało  słońce rano, iroszkę jeszcze zaspane, patrzy na 
świat drżącym promieniem jak osiecko grymaśne. Gęste tu
m any m gły zawisły nad lasami, nad spokojnymi łanam i zboża, 
nad doinkiem  leśniczego i nat. menaleką wioską Tynem . Orni 
dziły się ptaszki z świegotaniem, przebywszy noc pod listkami 
drzew, otrzepują z rosy skrzydełka. Obudzi1: się Bolesław orze
źwiony i zdrowszy uiz ptaszek, począł się szybko nhierać.

— Ciekaw jestem  czy W andzia otrzymała mój liśd k  — 
m ów ił sam  do siebie. — Pisałem  je^, że dziś, dwr iziestego 
ósmego czerwca rano tędy będę przejeżdżać. Prosił6in, aby niby 
na poziom ki raniutko wyorała sie z siostrą na leśniczówkę.
Ignaś pewnie m ię nie zawiódł, musiał jej dać moje pismo. —
O W ańdziu moja srebrna, ty teraz może jeszcze snisz o anioł
kach ! M uszla brzęczą, już nad twoją główką, a tobie się śńi 
o jakiejś niebieskiej m uzyce' — Uie, jeszcze pewnie nie wstała, 
tó za wcześnie. Jak to ślicznie m usi wyglądać taka niewinna 
dziewczynka uśpiona z zamkniętemi oczkam i! Czoło bez chmurk , 
usta  w iśniow e, złożone jak dwa odchylone listeczki r ó ż y .. Na 
skroni kilka niebieskawych żyłek, bez najmniejszego poruszenia.

M łody chłopiec marzył, mówił i nbmrał się, W szedł słu 
żący, czyścił suknie, przyniół kawę ń nic nie mówią., oddala
się z pokoju. Ubrawszy się wyszedł- także Boiesław. Minął 
sień i podwórze, odchylił zwolna furtkę i zwróci1- się na drogę 
ku Tynowi. P io g a  prowadzi między polami prosto .lo tyń9kiego 
d w o u . Po przed dwór przejdę, m yślał, do lasu Sawnłaka, 
m ało drogi nałożę, a nawet tamtędy bezpiecznie., bo mijam  
wioskę. W  lesie pewnie już konie czekają. Miłoby mi było to 
prawda z nią się widzieć, ale nie ma chwili ao stracenia od
dział na broń czeka. Obowiązek pierwszy służyć ojczyźnie.

.  i . „  . : , U' i . . .  u , , ;>
Jdzie. Przed mm pole i zielone zboza, dalej dwór mały

r ’ ’U iJ .* O. . .
b łyszczy  szybami oświeconemi od słońca, dalej wioska, kościo- 
łek  sz k ó łk a ,' a 1 daleko karczma. Po nad drogą vr trawie 
kwiatki. Bolek urwał jeden, drugi, trzeci . składi bukiety.’1 
Może nu, da. emnie, Już blisko dworu, stanął Przecie nie m iał 
siły  przejść tamtędy, a niby żywe zegaiki grają w około polne 
koniki. Po chw ili ocknął się młodzieniec z zadumy, spojrzał na 
dwór żegnając sic może na długo, bo to czasy wojenne, jak  
piłką los rzuca człowiekiem, wyjął z kieszonki zegarek. Szósta

m inęła, nie ma uzasu. Bo dwom wstąpić za* rano Bądźci"
zdrowi n iew idziani! — zawoiał . ruszył podwojonym krokiem, 
boczną drożyną Ku m iejscu, gdzie m iały czekać konie na niego.

Gdy juź alka kroków postąpił zdało mu się, iż usłyszał 
klaskanie w dłonie, Obrócił się i ujrzał postępujące panienki. 
Pędem  strzały rzuńł się ku nim. Trzy panienki i służący  
z koszem napełnionym zapasami żywności stanowiły m ałe grono 
idących. Wandzia jasnooka blondynka, jej siostra Marynia cie
mna brunetka i trzecia daleka krewna Zbigniewa. Czy były  
ładne, zapytacie? W  powieści ka*da dziewica piękna, a kazi 
nGodzmniec odważny. Ja jestem  f tem  railszem położeniu, iż  
idąc zwyczajem powieściarzy ni? odstąpię ani na włosek, od 
prawdy. Gdybym szukał w głow ie rysów na ułożenie pieknej 
twaizy kobiecej, to na piękną brunetkę Marynia by ich do
starczyła. W andzia śliczna blondynka.

Bolesław zbliżywszy się do panien rozdzielił pomiędzy 
nie uzbierane kwiaty, lacząwrzy od W an dzi, której drobną 
rączkę serdecznie ueałowa1. lij#

—  Muszę paniom bardzo podziękować, żeście się trudziły, 
ale dzisiejsze czasy tak są niepewne, iż może naw et nie m iał
bym odwagi iśe w ogmń...

. .e r Gdyby, przeiw ała W andzia?
Gdybym nie otrzymał nowego zapewnienia, że o mnie

pamiętać będziech.A):' ! i l i  ■! i
l i t )

■ - Czy to koniecznie potrzeba powtórzyć.-'

— Tak, koniecznie dla m eg o > uspokojenia. Patrzcie jal 
świat szeroki bez końca, a ja  na nim  nie mam nikogo, prócz 
waszej przyjaźni.

o ł — J m iłości, szepnęła jasnowłosa, rrvw u n jn is

— O i m iłości, moje srebrne ptaszę! Wando moja 1 Polsko
m oja! Śpiewał Lenartowicz w niezrównanych swoich poezyach, 
ja za nim powtarzam sercem te słowa,

c Marynia i Zbigniewa um yślnie po drugie stronie drogi 
zbierają w zbożu bław atai, aby nu krępować swobody dwojga 
zajętych sobą. Poczciwa, serdeczna Marynia, zerwała parę czei 
wonych maczków i zbliżając się do Bolesława rzekła:

[ — Muszę panu ubrać kapelusz, pan lubi mączek polnj.

— Bardzo pani dziękuję, to mój kwiat ulubiony, choć 
ma tylko kilka lis t iw, ale czerwony, nawet w naszych kiwa- 
wycb czasach bardzo stosowny, 

j > Ja krwi nie l u b i ę . ,

) ,n o i —  D la tego mnie nani krwawe kwiaty oddaje. JeżeL
zginę ną wojnie- niech te niewinne kwiaty m \  przypominają.

— Pan nie aobry, m ówiła Wandzia. Ja  panu dam uie-; 
ńieski bław atek, abyś. pan nie mówił już o tym  maku czer
wonym.

i !. Tak z kwiatków przychodziła rozmowa na ludzi, na siebie
i znowu wracała do kwiatów. Nie dziw. wszystkie osoby zm ie
rzające ku lasowi Sawaluka były młode, a serca ich kw itły  
m iłości?• Panny zapomniały o tem , ze wnef się r o z sta n ą ... 
Nad Bolesławem ta myśl jak czarna cbmura wisiała. Zostać 
nie podobna, a odjeżdżać ciężko. Przypomnienie o tem  zosta 
w iał na koniec. Tymcz?sem opowiadał o .rczorajszem zdarzeniu 
z żanuarmami. Mówią, żartują i postępują drogą. Mądre oczka 
blondynki niby we łzy oprawne, niby zamglone. Zdają się pa
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trzeć na ziemię przez jakąś niebieską oponę, prkez którą 
wszystko w różowych przedstawia się narwa cb. Może i Bole
sław wtenczas wydawał się jej lepszym, doskonalszym od in
nych. Młodzieniec często podnosił na uią +ęskn° wejrzenie, 
chciał się nasycić iej widokipm na długo, może na całe życie 
Wtenczas spotykał się z jej oczyma, a choć tak • słodko i ła 
godnie świeciły, czul że pod tym  wzrokiem krew w nim  ki
piała raźniej, jakby nowe życie napełniało mu piersi i —  był 

szczęśliwym . <f\ Yf? c
Już dochodzą do lasu . Kilka dębów w pole wybiegło, 

niby strażnicy, olbrzymi stoją rzadko szemrząc zębatym liściem  
w przeźroczystem ciepłem, lekkiem powietrzu. Po przez grube 
konary przegląda miejscami kawał błękitnego nieba. Za tymi 
pikietami szumi gęsty  bór zmieszanych dębów i sosen. Pr^ez 
drzewa widać doraek Sawulaka, przed domkiem zaprzęzony 
wózek węgierski. kiy.nlP

— Kwandrano na ósmą, rzekł Bolesław  z westchnieniem  
spoglądając na zegarek, komu w drogę temu czas.

—  Zostań pan .jeszcze kwadrans, mówiła słodka Ma 
rynia. { 7

— N ie mogę, późna godzina, tam mnie tak niecierpliwie 
oczekują, im prędzej wyjadę, tem wcześniej wieczorem tędy 
powracać będę,;, /r  . nkrtoiwog - w la-yrnd :r*ołrócwj ,

—  Pan i ta« musisz wcześnie wrócić, ale mraz zostań 
pan jeszcze chwilkę. Po mówiąc usiadła Marynia, przy niej 
W andzia i Zbigniewa. Zm ęczyła ich droga m usiah  odnocząć

— Jeszcze dziesięć minut, rzekł powstaniec, siadając tak
ie  Da murawie, inm&ih wnrńj laośhla . Ą$ioli;s i

— Kochany B oleczek!
— Gdyby nie obowiązek, ale aobrowoinie zaciągnąłem  

się w powstańczi szeregi, więc powinienem być tem  sumien
niejszym^1' n,*'!.nyfł z  (Krg:nl> meiwińńo ; ..nil w'v rniyujb z

— O tego panu nikt, nie odmawia.

— W ‘ęc powinienem się starać o utrzymanie i potwier
dzenie każdym krokiem tej dobrej opinm

— Juz pan zaczynasz wpadać w ton poważny. Powiedz 
pan lepiej, o której godzinie manty tana oczekiwać.

—  Będę się starać, jak najprędzej przyjechać.

Chwile szybko m ijały. Bolesław rozmawiał, ale trzym ał
ręką łańcuszek od zegarka. Choć sie zapatrzył zagadał ocknął

.  . . . .  
się przbci w porę.

—  Jak to ciężko rozstawać się z Daniami. Jhciał jeszcze 
dalej mówić w tym  tonie, lecz przypomniawszy sobie, że ma 
wrócić wieczorem, zaczął weselej: Do widzenia! wieczór tylko 
się zm ierzchnie zapukam do okienka, i przestraszę panrę Wan
dzię. ńlbo me wejdę cichutko do pokoju i stanę za panią, a pani 
będziń grać śpiewać i widzieć mię pani nie bedzie.

—  Ja tak nie chcę Paą wejdzie nie ciebo, ale głośno, 
a my pana głośno powhainy, serdecznie... r

Bolesław ujął jej rękę i j c a ło w a ł .  4. była taka biała, 
słodka, aksamitna. Potem zegnał się z Marynią i jej kuzynką, 
siadł na bryczkę i  odjechał. Twarzą obrócił się za siebie i w i
dział d ługo stojące panny na brzegu lasu, a Wandzię wysu- 
r. ętą parę krokow naprzód; i słyszał długo słowa pożegnania, 
które płynęły z ustek ślicznej blondynki, a do wyrazów różnych

mięszał się jeden wyraz najczęściej. Mój drogi! Mój n ajd u ż-' 
s z y!  Ten wyraz głęboko wrył się w duszę młodzieńca i dzia
ła ł dziwnie, zachwycał go,' czarował — upajał.
-ftwigit .‘YiMuy W-elmr męs ŷ; ..frzdo ni ni niż
m i l k ę 1 cboiiO Y-.ci ■. BminfiJft /  i<. i/h eificij?

.
Nie wrócił wieczór powstaniec, próżno oczekiwany. Poje

chał prrez pola i lasy, gdzie go rozkaz starszyzny powoływał 
N ie oglądał się poza siebie, bo często na drodze, którą właśnie 
m inął, już stały austryaekie straże, lab chłopskie warty. W ięc 
kierował, " jak m ógł, .ile nie tak, jakby mu się może podobało 
Dostał broń, z mą przybył do oddziału. Przeszli ■ ranicę au- 
stryacką partyzanci, między n im  Bolesław'.

Powstańcy odbywają pochody nużące, w skwarze letnim  
po piaskach lubelskich. Nocami spoczywają p o . lasach przj 
ogniskach. N a gołe; ziem i, pod gołem  niebem. To deszcz icb 
przemoczy, to słońce pot wyciska, to pragnienie pali, szczęśliwi, 
gdy choć z bagna wody napie się mogą, to głód dokucza, gry
zą suchary twarde, jat kości, że usta kaleczą...:

Po lasach słychać buk dział, i wystrzały karabinowe.. To 
bitwa. Trąbki grają, komendy nie słychać, tylko echo roznosi' 
wrzawę zm uszaną z ludzkich głosów, szczęku broni, rżenia'ko
ni i turkotu moskiewskich jaszczyków. Kule w twarde ude
rzają drzewa i ze stukiem odbijają się bezwładne. Uderzają 
w piersi powstańcze 1 oba!ają| na ziem ię najdzielniejszych bo- 
hatćrów. Krew użyźnia wyschłą ziemię, od letnich upałów 
Krew ludzka, najserdeczniejsza, wylana z gorących serc po 
świeconych synów ojczyźnie. Kiedyś po la ta c h / tam na ter 
miejscu, gdzie upadł powstaniec, powalony kulą moskiewską, 
na kwiatkach na krwi wyrosłych, pastuszek pasący trzody (W  
snu 1 się ułoży, a*b wieśniak spracowaną głowę pochyli do 
spoczynku, lub może ; wytchnie podróżny, wtenczas ta krew o 
żyje, i we śnie stanie im  przed oczyma czerwoną marą i Wzy
wać będzie ich sprawiedliwe sumienia na sąd, . wieie uczucie 
zemsty w ich spokojne serca
1 'Aft. 1 .. .

Zbudzi się. pasterz, wieśniak, kupiec, podróżny i wzniosą 
prawice przeciw zabójcom i aomagać się Dęda od Boga. pomsty 
za krew niewinnie wylaną. len usiłowania zwiąże uczucie spra
wiedliwości, przeciw jednemu wrogowi, dla jednej wielkiej pra
wdy wolności.

W Tynie, jak dawniej, kwitną łąki, śpiewają ptaszki na 
polu, we wsi wieśniacy pomału się obracają, a ciężko pracują, 
biedni oni jak dzieci patrzą m ruch niezwyczajny, na prze
jeżdżających powstańców, sami często są ich przewodnikami, 
ale nie wiedzą, że tu o nich samych, o ich wolność, o ich 
majątek, o ich spokój domowj wojna wre zawzięta Tyle na
rodu, a taki ciemny, ale poczciwy, bezmyślnie prawie powtarza, 
nąj Boże dobrze tem u, co nam dobrze radzi? Poczciwe to 
słowa, ale nie pierwej się ziszczą, aż dopóki lud nie p ow ie: 
Tym  daj B ze dobrze, ponieważ nam dobrze radzą, dopóki nie 
nowie: Nam  da* Boże dobrze, ponieważ dobrze sobie radzimy 
Lecz nie -  wtenczas już zniknie westchnienie, gdy naród cały 
radzić pocznie o sobie, wtenczas na m iejsce słów czyny wy 

[Stąpią.: jmiwtfKj ii{ęn7ł£pr<0rafimoishi yr.śu:
W  tyńskim dworze zawsze gwarno. Ciągle ktoś obcy przy— 

bywa Jakiś komisarz narodowy, kilku powstańców w drodzi 
do oddziała, ranny % zagranicy, z obozu przemycony do Gali
cyi, aby m ógł uę w yleczyć, i wrócić na powrót. Żandarmi
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austryaccy;: kręcą się okoio ńwo/u,. siedzą, wietrzą Zjeżdżają 
komisye, odbywają, rew izje, pizetrząsają i z kwitkiem wracają 
do m iasta. Takie życie,, przeplatanej nadziei i  zawodów ocze
kiwania i obawy, czasem radości przemijającej prędko, napeł
niało dwór tyński. A W andzia? Wandzia chodziła do kościoła, 
co za wsią na wzgórku się wznosił. Cza sem się modlPa , czę
ściej patrzała w próżne ławeczk: , gdzie _ siadywał Bolesław  i 
zkąd lubił klęczącą przy ołtarz-i podziwiać i porównywać z c i 
chym  malowanym aniołem  tu* nad głową klęczącej. N ie ma 
go, czy i>n teraz m yśli o innie? Że nie zginął o tein dobrze 
wiedziała, gdyz często, ktoś)? zagranicy przybywał i  opowiadał 
o jej ulubionym. W iedznio, nawet, że teskm za nią, że przy
słuchuje się przybywającym do obozu z ciekawością ; dopytuje, 
czy koc przez Tyn nie przejeżdża’ ? A gdy kto o niej m ą  
w spom ni, a wieść radośną pizyniesie, wteucza. szaleje z radości.

O tem wszystkiem wiedziała, ale jej smutno, a on tak 
długo nie wraca. Pusto w kościele, w yszła. W domu jej 
pusto i w ogrodzie samej m t wesoło. Zrywa kwiaty, zielone 
listk i ' białe róże i chciałaby n u  i° posłać, ale on daleko 
gdzieś walczy. W iatr tylko jej półsłówka p oryw a, i lecąc 
z szumem po nad lasy szepce Bolesławowi wyznania dziewicy. 
On ie rozumie, kocna bez wyracnowania, be* pretensji no je

p r ^ ł » f c i . ,  ś , ; ; k ł  , / I I h S  t t t  ■
Przecież z czasem za długie ie j  się wydało odalame m ło

dzieńca. Bije się za vjczyznę, toż tyle innych się biło i wró
cili i , przyLajmniejj w odwiedziny przyjadą, A  on poszedł 
może o mnio zapom niał, a może on u ieżyje, może m ię 
okłamuje ? Od takich m yśli jasnowłose dziewczę zb la d ło , 
jasne oczka posm utm iały. Matka patrzy na nią i rada by jej 
nieba przychylić, aby wypogodzić zachmurzone czoło kochanej 
córki. Lecz na daremnie. Czas, to lekarz najlepszy, on za
sklepia rany, czy one s% na ciele, czy na duszy. On wytrze 
zapisane w pamięci kobiecej nazwisko za Moskalami goniącego  
powstańca. M ijały dnie. Tydzień za tygodniem  gdzieś w nie-, 
powrotną przeszłość się grzebie. Lato dojrzało bujnemi owo
cam i i zeszła już jesień liśćm i zżółkłem;. Słońce już nisko 
zachodzi na niebie i babskie lato już przeszło, a krótkie duio 
jesienne n n k am i ubielone b i/tym  mrozem. Już lada noc długa  
wyiskrzona przyniesie ze sobą mróz północny, lada wiatr silniej-

J . . , . - i .szy ściągnie śniegowe zawieruchy.
m  jsennj fiy n-ńga H$A w* .iii/twiib * u,'" J f
.f.gibfiję :> r'.«io & j^ędffidęi ęh ninnioa r a  nśniw jaw o w irfoę

Przegląd stowarzyszeń rękodzielniczych. ^
fioi o /jhopIow ńsi < o  .fi-jyifus’- ioin o ul -'i Jm it-  mu >l4

W y k a z  m ies ięczn y  Stowarzyszenia wzajemnej p u mocy ręko
dzielników lwowsk. z miesiąca paździer. 1 8 6 9 .—  Z końcem miesią- 
ci paździer. jest członków rzeczywistych 380 Majątek Stowarzy
szenia wynOsibul hióęob ir> .nsoj/ns iewiesfj sin ólfi *6Wo{* 

n A .  F u n d u s z  za liczko w y:  Stan funduszu oego był z końcem 
września 796 złr. 20  ct., w miesiącu paździor, b. r. wpłynęło 
z kwot zaoszczędzonych 183 złr. 75 ct., prowizya z wydanych po
życzek członkom wynosiła z końcem miesiąca wrześniu 120  złr. 
78 ct., w miesiącu zaś w październiku wpłynęła prowi/.ya z wy
danych pożyczek członkom il3 ztr. 53  c t . , —  razem 1 ,134 złr. 
26 ct. —  Zerócono 6 członkom z kwot zaoszczędzonych 28 złr. 
4 5  ct, -77- Pozostaje stan funduszu zaliczkowego z końcem miesiąca 
października bt r. 1 .105 złr. 81 ct, j gbm , ,n •

’ Fundusz inwalidów, wdów i  sierót t Stan fundusz .
tego był z końcem wra śnia 8uO złr 49  c t . /  w miesiącu raździer, 
wpłynęło z t/godniewych - wkładek po 2 ct od członków’ izeczy  
wistych 2 8  złr. 63 ct. darowizna od vVn, pana Mieczysława Da- 
rowskiegc (10 "Ir. / — Wynosi stan funduszu tego z końcem paź
dziernika' b, r. 839  złr. 12  ct. jedna obiigacya iudemnizacyjr ■ 
galic. nr. 23 ,126  na 100. złr. nominalnej wart. rbog

C. s u n d u s z  rezerw ow y: Stan fund. rezer. był z końcem 
września 258 złr. 97  ct., m  miesiącu paździer. wpłynęło z taks 
wpisowych 40 złr. 25  ct. i % rozprzednźy różnjmL druków człon
kom potrzebnych 5  złr. V8 ct., razem 305  złr. —  ct. , ‘ r

Ogół majątku Stowarzyszenia po odtrąceniu wszystkich wydat
ków —  wynosi z końcem paździer. 2 . 2 4 9  z ł r  34ń. c t .  Z której 
te sumy pozostaje kwota na pożyczce 1 .699 złr.

Lwów dnia 10. listopada 1869  r.
M a y e r  A u g u s t,  dyrektor. S ta r a k  J ó z e f ,  skarbnik
tiu e sk o w sk i K lem en s, sekretarz. S ch iitz  F r . ,  kontrolor.

W  sto w a rzy szę ? .^  cze la d zi rzem ieśln icze j - G w ia zd a  
u rzą d zo n o  d n ia  7. b. m . w ieczorek d la  ro zry w k i członków  
zw ycza jn yc h  i  honorowych. Program wieczorku był następujący. 
Kilka godzm w okręgu wieszczek: Tajemnice Y  r t , czc-odziejski
wystrzał a la Bosco , za pomocą duchów, tajemnicza siła przycią
gająca , pocztowy kurjer. w powietrzu. zadziwiony mkiernik ztam- 
tąd t u , a ztąd tam , niewidoma ekspedycja, padek po babce, 
zaczarowane zegarki , studja Jzjognonńczne , czyli „żywe Ubum" 
podług Layatera i Uarncka. d

A l  Na zakończenie obraz z żywych osób przeustawiająuy „Wiarę 
'nadzieję i miłość", ułóżony przez S. B.. rzeczywistego członka Sto
warzyszenia , , Gwiazdy."

i rzel rozpoczęciem przedstawienia odśpiewało grono członków , 
Towarzystwa Gwiazdy pieśń , Dzwon\ między Oddziałem pierwszym 
a drugim Tu B a j ; między oddziałem drugim a trzecim N aprzóc. 
fu n u sze .

Sala Towa.zystua była p rzep e łn io n ą , goście bawili się do
skonale Każdy z obecnych i racając do domu przypo "inał so e
widziane szczegóły i musiał przyznać, że Gwiazda lwowska dobrze
się ze swego zadania wywiązuje, podając swoim członkom tak m iłe,
moralne i kształcąco zabawy.

(ptbętofjsfi > M w t e  -i- 9&5U — . ‘
Największa cześć wieczorka wypełnił pan Kohn swojemi pro

dukcjami magicznemi, które doskonale się powiodły. Musimy pod
nieść tutaj już nibjt look-otnie przez pana Kohna zupełni0 beinte- 
resownie otiaiowane usługi stowarzyszeniu G w iazdy/za co ma się 
zupełne uznanie naieźy.

j ton -ĆA Wuo-j .-óo ff'/’:ę sjyj- -Ar/l ~h a
Przemyśl 8. listopada. W dniu uroczystości wszystkich

świętych odbyło się walne zgromadzenie członków stowarzyszeni*
„ G w i a z d y  p r z e m y s k i e j " .  Podobnie jat towarzystwo '” rslae 
tegoż nazwisk i , zawiązane!" zostało to stowarzyszenie w celu 
wspólnej nauki i rozrywk rękodzielników.

Przybyli na zgromadzenie w znaiznej liczbie radni miasta 
przemysłowcy, adwokaci, członkowie towarzystwa pedagogicznego, 
przy-zekli. pomoc swoją stowarzyszenia, w tem przekonania, żc 
przez jego uzrwaleme przyczynię się do podniesienie oświaty do- 
orobytu ludności naszego miasia Oby ten przykład był pobudką 
dla innych dotychczas drzemiących miast, aby ównież w tym kie
runku coś uczyniły.oli e  (riavhHofcf ign-zsili iójęn  s* viBityiq ęidti-
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>1 ;Pau Frankowski naczelnik, miasta oproszony trzez członków 
„Gwiazdy* na przewodniczącego, zagaił posiedzenie piękną mową, 
W której' podnosząc ważność niezawisłej od rząau klasy rzcmieślni- 
pzęj dla upraw krajowych, wyrzekł te stewa do igromaozjnych to
warzyszy:- .Bądźeie dnami ale nie zarozumiali, żfc w niedalekaj 
przyszłości od ciebie klaso pracującą uterowniciwo kraju zhwiśłen 

sw im w oien w  h s l s  Oc omowa y  

•i Wy Kazał wr  dalszej mowh, że przyczyną uiskiego 'stanu rę
kodzieł u nas jest brak stowarzyszeń i szkółek rękodzielniczych, 
rozprężenie między rzemieślnikami i niechęć rządu do samoistnej 
klasy rzemieślniczej ; w końcu zachęca: zgromadzonych gorącemi
X UA ł ■' .*.••- * ‘ l' * . -r _ ’
słowy . db wytrwałości. rhm i <>]£. .ioćoiin-m  0LPffS iżiu^ciir.r f 
< 3  Następnie p. s . towarzysz ślusarski z warstatów ko.c Karoia 
dudwika, jako sprawozdawca dotychczasowego wydziału z,anim 
przystąpił do omówienia czyniłoś i  dokonanych, a poleconych wy
działowi przez poprzednie zgromadzi nie towarzyszy rzemieślniczych, 
poprzedził je przemowa do kolegow stowarzyszonych, x której wy
jaśnił przyczynę opłakanego stanu towarzyszy rzemieslniczycł tem : 
„że do lrBdawne prac? nie była szanowaną, gdyż ta klasa w kra
ju, która na pergaminach opierała swe prawa, uważała klasę rze
mieślniczą ża bydło przykute do warstatów i pracujące dla je; wy
gody. Grzech przeszłość mści- się * na potomkach, bo dziś jest 
jeszcze u nas partya, atori wbrew duchowi czasu i nieuchronnej 
konieczności nie • chce uznać zasa? demokratycznych. Pracą tylko 
Wytrwałą i płytiącą z nnj wyższością mozolną, znjjjsimy tych zą-r 
cofanych do zadośćuczyinem» yyymógom wieku."

„Gdy mówca zda} następnie sprawozdanie, u czynności wydzia
łu prowizorycznego wszczęła się żwawa dyskusya," nad toto, ozy 
wydział i tymczasowy miał^pfaWu 1 zapraszać członków honorowych,
czy n er^-.Tedni utrzymywali, 'że nie' ńiał fo tego prawa’; inni 

l ‘i l |i  I 10..!. -Ci , 17-WCV.ri. -O' - ' ■
przeciwnie twierdzili, że,jężpjy przeszli\ ralne zgromarh. u, ic umo
cował c widział tymczasowy do przyjmowania członków: zwyczajnych 
i- balotowania nad ich przyjęciem, to analogicznie z tego utnoco-
•*«fiia wypływa ■ńezapćzećżenie praw,. żarn oscenih ćzłoiików°hoju-
-Mil vmis<r'-')i ’«•' . f.jno'I J • i inni 00 O*"- ' Jut1. . S-iJSrowycl. Na .rruuseg przewodniczącego .ozstrzyga zgromadzenie,,.

żer. wydział miał do ^tego!prawo, poczem przewodniczący. iinienjem
wydziału, przedkłada „jistę członków bonórowych.ifelic załatwieniu
t e j ‘sprawyt przyśtępuje' zgromadzenie: de wyboru wydziału » 9cia
Członków !  ocKr^zSstępCuw z grona źl«nkóWyzwyczajnych' i Ś ku-
-u  /h::v: ’ vfP-.v liiste-b im aih iiiii jswlhimłsiwsa :.v jikss 
ratorów z grona członków honorowych-. f(w s^ u ^iiissbyotwl

Wybór wydziału < y padł pomyślnie.;, na kuratorów wybrano; 
dr. Waygarta, adwokata; \ Huk'a, profebciia girnn. i p. Zambi 
sowicza, tutejszego mie&żezana przi mjsłowca, ten jednak mmio 
próżb wydziału zrzekł się tej godności. Domyślając się przyczy
ny tego, a będą, przekojru’, że p. Zajioasowicź jaso pizemysh 
wiec dobrze znan., klasie rzemieślniczej, mógłby prz;, swoich do
brych chęciach bardzo" użytecznyn być stowarzyszeniu, musimy 
oświadczyć, że nie pojmujemy takiej etykiety prawach public..-
nycn. W miejsce Z. został wy „ran-y Vzecim kuratt rem p. Res-

. . , .#j,.-.i •■.-mi dłitniH- w femwfto u ..wmałin mu
sig, inżynier warstatów^^oleiowjch^^ ł)0 J)̂ j; ;jvr ,Y x„vj . ij0t„
^  • Wydział natychmiast się ukonstytuowa1 wybierając przewo
dniczącym dr. Waygarta któremu p. /Frankowski ustępując z krze
sła przewodniczącego polec* w gorących -słowach jako naczelnik 
miasta dzisiejszych członków Gwjazdy i  przyszłych obywateli mia
sta i uraju Nowo. obrany preze dziękuiac za zaufanie przyrzeka
zetełnie- sie wywiązać ze swego zadania,“ lonrmoh-że jest pracą 

obarczony, uędąc radnym miasta, członkiem wydziału lady powiato
wej. prezesem towarzystwo muzycznego itd. P. Hukel, prezes to-

waizystwa pedagogicznego, pizyizeKa takie .r /*Jsw«jem i kolegów 
imieniti•" pomoc stowarzyszeniu. Po załatwieniu jeszcze niektórych 
spraw ; przekazanych statutem walnemu zgromadzepin, zumtnijl 
przewodnięiący czterogodzinne posiedzenie.

Uważając zawiązanie tego towarzystwa jako znaczny postęp 
na arodze rozwoje nabzej klasy rękodzielniczej, jako objaw prawdzi
wej p r a c y  o r g a n i c z n e j ,  z której błogich owoców nie j e d n o 
s t ki ,  ale o g ó ł  korzystać będzie, życzymy „Gwiaździe przemyskiej", 
jak najpomyślniejjiSjege powodzenia. \  q jSS',71' ,m /

„ G w iazda ,*  iout. ,n io(h  iełsy rze ,n ie ś tm tze j w 'Carnowie.
Na dniu 25. i . r. odbyło się Belenup labożeństwo w ko

ściele Katearalnem ną,pamiątkę zawiązania towarzystwa, po ukoń
czeniu tegoż udało się całe zgromadzenie na czele p. ourmistrza 
dr, BandurcwsKiego i pp. radnych do mieszkania na cel stowarzy
szenia .wynajętego'.,d/asjJ 5 fcoiua-u ś oj-uwk .im. nuidgow

P. 3oezkowski jako kurator wystąpił z powitaniem »ząnow. 
gości, składając zarazem podziękę p. burmistrzowi i pp radnym 
ze zajęcie -się przyprowadzeniem do s k u t k u  tak baidzo do oświaty 
potrzebnego stowarzyszenia dla młodzieży, prosząc by i tiadął opie
kować się niem -aczyM.

qNa co j j .  bnrmistn odpowiedział również powitaniem doda
jąc , iż staraniom miasta powinno być jak teraz,, tak i w przyszło
ści nie dopuścić do upadku ze wszech miar pożądanego towarzy
stwu. i ieżoliby kiedyś z różnych powodów pzogę, pi o przypuszcza 
miastó r razie (./potrzeby w/spi.ęrąc cnego nie mogło., to liczy ./a 
gorący prtyotyzm pojedynczych obywateli,—  przeszedł a całą histo- 
ryę ręKodziela ,w I olscc, wykazał ,,świotne cząsy przemysłu w tej 
gałęzi, porównał je z zagranicą ,j zwrócił uwagę na „powody, dla 
czego tenże w ostatnich czasatón ii nas tak bardzo podupadł, tem 
więcej. ż< ' boyjini bystrością um ysłu, ani zasobami uateryałow 

. nad nami nie górują , nakoniec zachęcił do pracy i nauki , gdyż 
kiedyś na nich przyjdzie kplej zająć stęno.wisko obrońców prawa 
wolności, by na!-fwbin-stulił jaki "phzybtop^prawdziwyiŁfWłłyfwatelom 
kraju i godnie przewodniczyć 

1 y/ 'iia Po pTzoniOwu pai.a Baudurowsk.ego wystąpił pan Stanisław 
Szeligiewiczmkurator towarzystwa, zacny obywatel i'najczyni.iejszy 
wspólnie z W. p. Boczkowsk.in 'około przyprowadzenia do skutku 
nyśli założenia/ towarzystw;-, za co niech mi walne będzie w iunę 
mioazięży złoży^  im „eraeczną poi .jękę., .Niechaj, Bóg yynpgrodzi 
szczere chęci dla dobra ogółu. Wasze imiona sz. panowie pozostaną 
w niezatartej pamięci u prawego syna Polski

Mewa pana Szelipiewicza przyjemne uardzo na słuchaczach 
zrooiła wraiemę, pełna staropolskie; serdeczności i miłości Ojczy
zny. Wezwał młodzioż do pracy, do miłości ku rspółnej naszej 
matce, przyozem zwrócił szczególną uwagę na otroj narodowy za- 

, chęeając gorąco do przywdziania tegoż jako 6odła jedności , mo
tywując swe zapatrywanie w ten sposób: ,żaden naród panowie
me wstydzi się nosi,, swego stroju, ą Polacy, my azieci wolności, 
pomiatamy ozamarą j  kontnszem, strojąc się w lokajskie fraki i cy
lindry —  a gdyby przed 50C -aty zmarły a niedawno powtórnie 
pochowany Kazimierz Wielki wstai, pewnieby me po-.nal w jakim 
jest kraju, gorżko by zapłrkał nad żniewieściałością swych wnu
ków, i wyrzekłszy się spruchniałej do szczętu szlachty, a niegodnej 
tego imienia, któ-e niegdyś tak zacni dziadow.e nasi przybrali, ona 
dzis „ hańbą dla świata na sobie nosi. Serdeczną i w myśli pię
kne nader obfitą mowę, zakończył .okrzykiem: niech żyje wolność* 
rówm ść i braterstwo, .'iha »
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fodnoszę także szczodrobliwość niektórych obywateli, jako 
4!zyn godny publicznej riadomości i tak p. Earol P o l i t y ó s k i  
ofiarował na pierwsze zawiązanie 40  złr. a następnie obowiązal 
się 300  złr., książę SanguszKc oDowiązał się przez trzy lata po 
100  zlr., dr. Starkel dał 120 tomów książet do księgozbioru. 
Oprócz tego . wpłynęło z festynu narodowego 100 złr., i z teatru 
amatorskiego lOO zlr. (Dz. L.)

- t i eńMyi  0*14 ą v s - h $ * ń * y  c -  p 7 *0 « 1 ‘
, Najnowsze odkrycia i wynałazKi.

:  C zarną powlokę na cynku otrzymuje się w podobny spo
sób, jak czarną powłukę na mosiądzu z tą jedynie różnicą, iż się 
przy tem działaniu zamiast sa'etrzanu miedziowego fsalpetersau- 
res Kupferoxyd), snletrzanu manganezawego (sałpetersaures Man- 
ganoxydul) używa Tę materyę otrzymuje się przez rozpuszczenie 
węglanu manganezawego (Kohlensaures Manganosydul) w rozlanym 
wodą kwasie azotowym (verdiinnte Salpetersaure, Scheidewasser) aż 
do ueutralizacyi. Jeźli się ten roztwór oględnie odparuje, tak otrzy
ma się wreszcie gęsty płyn, który podczas ochłodzenia twardnieje. 
By otrzymać dobry roztwór na czarną powłokę cynku, roztwiera 
się około 54  gramów tej soli w takiej ilości wody, by otrzymać 
litrę roztworu. Po siedmiorazowem nałożeniu i spaleniu tego płynu
na cynku otrzymuje sin  powłokę czarną i bardzo trw a łą ..............

(K a szi,t ,en h a u er). >ż 

Jako form y elastyczne do odlewów gipsowych używano 
uotąa form klejowych, które powle_ano launym ol iem, ponieważ 
gips twardniejąc cokolwiek się ogrzewa i galaretę kleje wą aa po
wierzchni zmiękcza. Przez tę atoli olejną powłokę wyrazistość kształ
tu cierpi, diategoteż używają teraz na formy galarety z chiński ej ge- 
latyny, która się od wszelkich materyi, nawet od papieru bardzo 
łatwo oddziela. ■ D . I n d .  Z tg

Kronika miejscowa i zagarniczna.
i ó  zet N iew ia d o m sk i , rodem z Galicji były ksiądz 

katolicki, kapelan wojsk aujtryackich, następnie wojsk polskich r 
legionach na W ęgrzech, na emigracyi członek tow. dem. polskiego 
i doktor medycyny w Paryżu, zmarł tamże 6. października 1869  
r. przeżywszy lat 52 . Stosownie do życzenia testamentowego po
chowany cywilnie

C łw ia z d t -  p r z e m y s k a .  W uzupełnieniu do powyżej 
podanej wiadomości dodajemy, iż w niedzielę dnia 14 b. m, po 
solennem nabożeństwie odbyło się poświecenie lokalu „Gwiazdy1* 
W ucznem zgromadzeniu członków zwyczajnych i honorowych byli 
przedstawiciele całego Przemyśla, zacząwszy od Bu.-mistrza p. Fran
kowskiego i prezesa „Gwiazdy*1 p. Wajgarta. Przemyscy obywatele 
pojmują całą wagę stowarzyszenia ubiegają się prawie o przystą
pienie do niego jako członkowi honorowi, bada miejska przyczy
niła się do podniesienia młodych sił Gwiazdy datkiem t>0 złr w. a. 
Wśród ogólnego zajęcia się rękodzielnikami; biorą takie 1 księża 
chwale ony u d zia ł, co tem milej podnieść nam przychodzi 
gdy sobie przypomniemy tyle razy i z różnych stron kraju podnie
sione skargi przeciw bezczynności i  złej wol duchowieństwa, które 
nie wyjąwszy Lwowa, Gródka i t. d. występowało przeciw najzba- 
wienniejszym czynnościom stowarzyszenia oś’ *aty ludowej. Dzięki 
Bogu duchowieństwo- w Przemyślu idzie razem % narodem drogą 
postępu, ża co zupełne uznanie mu się należy.

Na koniec podajemy skład wydziału .
Dr, Waygart prezes —  Lisiewicz ślusavz wiceprezes, —  

W ydziałowi: W. Szindler ślusarz , sekretarz — Albertshofer

ogiudria, skarbnik; Dęblowski krawiec; Komorowski stolarz; Kopę* 
stynski diuka’”7; KiSiakiewicz stelmach; Reszko stolarz; Szarkiewic* 
siędlarz. —  Zas.ępcy wydziałowych: Ciszka kapelasznik; Kalwas 
ślusarz; Sryfer drukarz, Wilczek cukiernik.

TFyna ■głodzenie za y.yratowunie il.Tojg* 
dzieci z płom ień- C. k. Namiestnictw*, galicyjskie pny* 
znało Janowi Oryszczynowi, majstrowi szewskiemu w Bursztynie 
wynagrodzenie w kwock 5 0  złr. za wyretowanie z płomieni dwojga 
dzieci podczas pożaru w Kunpamikach w d. 16. września b. r.

 :---------

Przegląd politczny.
Ziemie pulskie. lu ia  13 b. m. zakończył sejm. 

Galicyjski swoje czynności- Nie. można powiedzieć ze jego 
czynności wcale się krajowi nie przydadzą. Owszem jeżeli tf^ko 
nehwały sejmu naszego tyczące się szKÓł uzyskają cesarskie 
potwierdzenia, to już wiele zyskamy. Sądząc ze -stanowiska 
słuszności, to nawet by nie można wątpić, iż ustawy naszego 
sejm 1 jędą potwierdzone,. ale jeżeli się zastanowimy nad dro • 
gam i, któremi nasze żądania iść mają do cesarza, zupełnie 
inaozej nam  się to przedstawi. O to  c e s a r z o w i  p r z e d -  
1 r Q, d a j ą  m i n i s t r o w i e  u s t a w y  do p o t w i e r d z e n i a .  Mi- 
m steistw o zaś Izisijjsze składa się z ludzi, którzy tylko uwzglę
dniają^ interesa Niemców w monarchii austryackiej. Z tego 
wnosić możemy jak krucha i niepewna ta droga, którą do ce
sarza dostać lię mają uchwały sejmu galicyjskiego, inne pra
wa jak zeszłoroczna rezolucya sejmu naszego tego roku odno- 
\  ona m us’ przechodzić nujperwej przez obrady rajchsratu w  
Wiedniu. Rajschrat składa się z delegatów całej monarcho. 
bez Węgrów, którzy mają swoje własna ministerstwo i bez de
legatów czeskich którzy do W iednia nie chcą jechać. Re
szta delegatów tych cc ao Wiednia jadą razem z galicyj
skim i składa się z w iększej. oołowy Niem ców, którzy są lud? 
aii bardzo postępowymi i sprawiedliwym’' gdzie idzie o niemiec-- 
kie interesa, ale gdzie trzeba słuszność przyznać innym  naro
dom pou berłem A ustryi jak n, p. nam Polakom, tam  ci ro
zumni ludzie postępują sobie po moski ćwoku, albo po prostu po 
niemiecku, tana już nie ma słuszności. Ich wzgiędem nas za
chowanie jest takie, że co fcwoie, to i moje i la tem  już ko
niec, bo m y to nietylko że do wspólnych korzyści uie należemy 
ale nawet jeszcze tego. co nam  pozostawili nie jesteśmy pe
wnym*. Otóż nasze słuszne żadunia są dziś znowu na łaskę  
i  m ełaskę zdane tej większości niemieckiej która nam uigdy  
nie nrzyznała słuszności, k le i u nas w  sejmie większość zło
żona z włościan większych i mniejszych posiadłości t. j. z tak 
zwanej szlachty i wieśniaków nie chciała zrozumieć, że m y 
sam i bez pośredmetwa rajchsratu dostalibyśm y u rządu po
twierdzenia naszych słusznych żądań gdyby się sejm b ył zgo
dził z posłem Smolką na meobesłanie rady państwa. Lecz panowie 
nib chcieli bo się bali, a wieśniacy niechcieli się zgoazić na 
uieobesłnnie, bo to ludzie uczciwi, zacni, ale do sejm u nie
udolni.

Pojechała więc nasza delegacja do rajchsratj, aie zdaje 
się taksamo nic nić pizy w ięzi., jak w przeszłym  roku. Jeszcze 
jedno złe m usim y w ytkną1 Sejmo-wi. Dotychczas miasta w na 
szym  sejmie są bardzo słabo zastąpiony mieszczaństwo ma 
mało posłów , a przecie  u nas właśnie mieszczaństwo stoi naj
wyżej pod względem  postęp .1 4 w ykształcenia, a oprócz tegc 
ma interesa. które powinny mieć w sejmie zastępców. Kraj 
pod tym  względem już od dawna gwałtownie wym aga zmiany 
ustawy wyborczej. Już kilka razy Dodnoszono w sejmie tę
sprawę, aopominal się wszyscy postępów, posłowie nemnożenia. 
z m iast liczby posłów , i  tego roku akże w sejmie ten wnio
sek b ył postawiony, ale większość właśnie tych w;eśriaków
mniejszych i większych posiadłości * ;e dopuściła do tego.

W  Nr 23 wryjdzie 5. Srudnia 1869.
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